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Uczmy dzieci nasze nfcat* 
czytać, m ów ić. modlić 

•i I śpiewać po polsku! ::

Zniknie wiara w  wieczność, 
a ludzkość upadnie pod 

względem moralnym.
Tak przepowiedział najszlachetniej» 

B*y anarchista, niedawno zmarły hrabia 
chłop — SLaw Tołstoj. Dziwna rzecz, 
że Ojczyzną tego zacnege człowieka 
i miłośnika ludzkości, była zgniła 
„święta Bosya“ , , ależ wiemy wszyscy, 
że kwiatki wonne choć skromne, jak 
m p.  ̂fiołki, kwitną zwykle pomiędzy 
cierniem i chwastami.

Juz w roku 1910 przepowiedział 
Tołstoj, że wskutek materyałizmn 
i zwyrodnienia Indii, wybuchnie w 1912 
r. wszystko niszczący pożar wojenny 
w południowo' w schodnie j Europie (nad 
Bałkanom), a w roku 1913 zamieni się 
w straszliwą katastrofę. W tym roku 
ujrzymy świat we krwi i płomieniach, 
usłyszymy jęk, dochodzący z pola 
walki.

Widsimy więc, że Tołstoj, piszą 
te słowa, był natchniony jasnowidz 
niem. Dalej widzi Tołstoj w r. 191 
nadchodzącą z północy, niezwykłą p< 
staó — niby coś od Napoleona — któr 
zjawi się na scenie tego krwaweg 
dramatu. Badzie to mąż z wykształci 
niem ‘jFojskowem, powieśaiopisarz lu 
dziennikarz, który do roku 1925 podh 
je większą część Europy.

Koniec tej największej katastrof 
oznaczać będzie nową erę polityczni 
Na całej kuli ziemskiej utworzy s: 
związek państw i narodów.

Utworzone będą cztery olbrzym 
państwa, które połączą się w jedną ci 
łość narodowości: angielską, rzymsk 
słowiańską i mongolską.

W r. 1925 zmienią się poglądy r 
h«Dne ludzkości.
t .“¡piknie wiara w wieczność i Ind 

w Q.P«dnie pod względem religijnyi 
którv Wo*as pojawi się reformatc 
w W ywróci prawdziwą wia
życie p r a w f e ‘ E?.BP°oznie ei)> P°te 

M e ż e l i 16 rellgijne.
Słowianin, ¿ S .v0Pl trz,a.0Śei0.Wy“  b5dz u:„ Jnr.  ’ ry obecnie me zdaje s
waMnhmońnosi508**111“ ®*1*®' 3»kiem ( wszechmocność Boska obdarzyła“ ..
j  * % rawH 8wOje jaRnOy
dzeme. Prawdopodobnie wyda tej
opatrznościowego mą*a reformBto 
Słowianina kraj, który obecnie cier 
najboleśniejsze męczeństwo, to j
Polska. ’ J

Polak~Kaexuba.

Oskarżenie hakatyzmu!
{Ciąg dalszy).

Charakterystycznem jest jednak żą­
danie p. Kardorffa do pana ministra, 
ażeby weto przeciwko powziętemu przez 
Parlament wnioskowi o zniesienie par.

12 ustawy o stowarzyszeniach. Wbrew 
indykatorze najwyższego Sądu admini 
stracyjnego orzekł cały szereg sądów 
nadziemiańskioh, że par. 12. ustay y o 
stowarzyszeniach może być zastosowany 
również do niepolitycznych zebrań pu- 
bubiicanych. Wt m sposób ma być pod» 
cięte całe publiczne kulturalne życie 
polaków. My uważamy to w przeci­
wieństwie do p. Kardorffa za publiczny 
skandal, który Prusom w kraju i za 
granicą nie przynosi zaszczytu. (Bar* 
dzo słusznie! — na ł. p. — Dzwonek 
prezydenta). Przy pierw szem czytaniu 
etaty odprawił minister spraw wewnę­
trznych konieczność zmiany prawa-wy- 
borozego jako nienagląoą, wskazując na 
to, że zainteresowanie się zmianą prawa 
wyborczego okazuje się przez uczęszcza­
nie w wykonywaniu prawa wyborczego, 
a ponieważ udział wyborach ostatnich 
był bardzo lichy, więc jest to najdobit 
niejszym dowodem przeciwko nagłości 
zmiany prawa wyborczego. M. P. Sy­
temu jest łatwo mówić o głodzie. Czyż 
w Prusiech wogóie istnieje możliwość, 
aby każdy z nas wybierał wedle sumie 
nia i przekonania) Bardzo charaktery 
stycznym jest w tym kierunku wyrok 
wydany dnia 24 grudnia przez wydział 
powiatowy powiatu rybnickiego prze» 
oiwko maszyniście i ławnikowi gmin­
nemu Franciszkowi Adamczykowi w 
Górnym Niewi&domiu. Tenor wyroku 
brzmi: Oskarżony Franciszek Adamczyk 
wydalony zostaje ze swego urzędu la 
wnika gminy Górnego Niewiadomia i 
ponosi koszta tego postępowania. Przy 
ozyna była ta, że oddał on przy wy­
borach do Sejmu dnia 16 maja 1913 
roku głos z jednej strony na walmana 
stronnictw zjednoczonych — Centrum, 
konserwatystów i narodowych liberałów 
— a z drugiej strony także na walmana, 
o którym wiedział, że odda głos na 
kandydata polskiego. (Słuchajcie! słu­
chajcie ! — na ł. p.) Ta przytacza mówca 
uzasadnienie wyroku. I wobec takich 
faktów śmie minister spraw wewnętrz­
nych wygłaszać tutaj bujne zdania b 
wykonywaniu prawa wyborczego i z 
braku udziału w wyborach wyciąga kon 
sekwenoye dla kwesty i konieczności 
zmiany pruskiego prawa wyborczego. 
Czasem, M. P., są zupełnie prości Indzie 
w polityce bardziej chytrzy, aniżeli mi’ 
nister. Wójt gm»nny i Bada gminna 
w Boguszyoaeh powiatu gliwickiego 
wynaleźli środek uniwersalny przeciwko 
niebezbieezeńatwu polskiemu. Tu przy­
tacza poseł Ssyda uchwały gminy, która 
grozi gospodarzowi Bieńkowi, że jeżeli 
niezaprzestame agitacji polskiej, to 
będzie zmuszony zapłacić 2000 marek 
odszkodowania. M. P. To jest istotnie 
świetnem rozwiązaniem kwestyi polskiej. 
(Wesołość — na i. p.) W uzupełnieniu 
tej uchwały radziłbym zarządowi czci­
godnej gminy w Bogaszycach zaprowa­
dzenie kagańca dla wszystkich tych, 
którzy chcą eo innego powiedzieć, ani­
żeli tego chce pan landrat. Przechodzę 
teraz do właściwego tematu moich wy­
wodów ¡dzisiejszych, mianowicie do re­
welacji dotyczących Ostmarkenferajnu. 
Nasamprzód, M. P., kilka słów o tern, 
jak przyszły do skutku te rewelacje. 
Główny Zarząd Ostmarkenferajnu usi­
łował przez dłuższy czas peprostu prze­
milczeć te jrewelaoye. Jakby na ko­
mendę milczała o nich i milczy jeszcze 

1 zależna od niego prasa. Wkońcn jednak

preyszedł Zarząd Główny do przekona1 
nia, że ten system na dłuższą metę nie 
da się przeprowadzić i dał w swem 
y rozumiałem rozdrażnieniu oświadczenie 
co do sposobu osiągnięcia tych doku 
mentów, uznał to za złamanie zaufania, 
przekupstwo, kradzież itd. Minister 
spraw wawnątrznych mówił po zapytaniu 
raojem wfkomisyii,budżetowej w dniu 
28 stycznia 1914 roku również o kra 
dzieży. Bównież p. Kardorff czuł się 
dzisiaj spowodowany do mówienia o 
podłym i niegodziwym sposobie, w jaki 
wydobyto dokumenty od Ostmarken­
ferajnu. M. P. Co się właściwie Btało, 
to wiadomo Wam z prasy. Generalny 
sekretarz Ostmarkenferajnu dr. Schoultz, 
dał miejsce registratorowi z książęcym 
dochodem 60 marek miesięcznie. Be- 
gistrator ten miał wprawdzie polskie 
nazwisko, lecz dano mn z dotychczaso­
wego miejsca dobre świadectwo, więc 
przypuszczano, że rozchodziło się o ar- 
cyniemieckiego męża, jak wogóie po 
dziś dzień nie można wiele zważaó na 
nazwisko. Begistrator ów wybierał 
nocną porą z szuflad dokumenty, od' 
pisywał ja i oddał je do dyspozyci na’ 
kładoy i właścicielowi Dziennika Ber­
lińskiego panu Krysiakowi. Jestem 
daleko od tego, aby zaprzeczyć,; że za­
chowanie się registratora z punktu wi* 
dzenia czysto etycznego było nienaganne. 
Oczywiście można tu mówić o nadużyciu 
zaufania. Ale proszę Panów powstrzy­
mać się z ostatecznym sądem tak długo, 
dopóki z dokumentów, która Wam teraz 
przedstawię, nie otrzymacie wyobrażenia
0 etyce Ostmarkenferajnu. Wtedy mo­
żecie osądzić, jak wielką była pokusa 
dla owego registratora i czy nie leżało 
w interesie nie tylko ludności polskiej, 
lecz także w interesie całej Bzeszy nie­
mieckiej, że uległ tej pokusie. Stanowczo 
muszę tutaj zaprotestować przeciwko 
twierdzeniu, że zachodził» tu przekupstwo. 
Mogę Panów na mocy własnych badań
1 dochodzeń zapewnić, że dany osobnik 
nie otrzymał za dokumenty ani fenyga, 
że dostarczył on tych dokumentów wy­
dawcy Krysiakowi zupełnie darmo 
i bezpłatnie. Zarzut, jakoby tu zacho­
dziła kradsiel, wydaje się komicznym 
po ustaleniu, że Ostmarkenferajn nie 
stracił ani skrawki papierń, że najdro 
bniejszy atom złożony został na miejsce, 
skąd został zabrany. Chciałbym wska­
zać tu na to, że specyalnie minister 
spraw wewnętrznych powinien być o- 
strożniejszy z poruszeniem kwestyi kra« 
dzieży dokumentów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ile warta cnota dziewczęcia?
Osławionego z powodu wywołania 

zaburzeń porucznika Forstnera skarży 
ojcieó Franciszki Murr o „odszkodowa­
nie.“ Akt oskarżenia zarzuca Forstne* 
rowi, iż uprowadził Franciszkę „zanim 
skończyła 14 lat, podstępnie do łasa 
i tam gwałtem zmusił ją do poddania 
mu się. v

Widać więc, że waleczny pan po 
rueznik Forstner nie tylko kulawego 
szewca zdołał cięciem w czaszkę „uspo­
koić“ , ale jest przy tern bardzo groźnym 
pogromcą małoletnich dziewczynek.

Jak wiadomo, przesadzono waleczne­
go pana porucznika ze „zgniłego za» 
chodu“ bardziej na wschód, do Byd‘

goszozy — do głównego gniazda baka» 
tyBtów — aby w tej „arcycnotliwej“ 
atmosferze powrócił do równowagi mo­
ralnej.

Zwyczajnego śmiertelnika każą sądy 
za uwodzenie i zgwałcenie małoletnich 
dziewcząt domem karnym, ałe porucznik 
należy do uprzywilejowanej kasty, któ­
rej członków nie chętnie do „Zuoht’ 
hausu“ pakują.

Ojciec zbezcze8zeionej dziewczynki 
taksuje jej wianek na 2 000 marek.

Może taksa znawców sądowych okaże 
się niższą)

Koto polskie i jego pomocnicy.
Antysemicka „Stsataburgerzeitung" 

zamaje się raz jeszcze dyskusją w sejf 
mie dotyczącą rewelacyi z za kulis ha- 
katystyeznych. Chwali nad wyraz prze­
mówienia posłów Kardorffa i barona 
Zedlitza i w wysokimłstopnin zadowolona 
jest z stanowiska, zajętego przez mini­
stra DaJlwitza. Oczywiście, że wywo­
dy posłów naszych, Korfantego i Sey* 
dy, nazywa oszczerstwami. Zajmuje 
sie potem wiedeńskiem kolem"polskiem 
i obryzguje je błotem. Zaprzecza, jat 
koby sekretarza konsulatu lwowskiego 
Fautera na żądanie rządu austryackie- 
go przeniesiono do Odessy. Stało się to 
na życzenie samego Fautera, który ja 
powtarzał od trzech lat. Nic dziwnego, 
powiada to pismo, że Fauter chciał 
Lwów opuścić, bo nie czuł się bezpiecz­
nym przed tłuszczą polską.

W dalszym ciągu organ antysemitów 
zajmuje się panem Krysiakiem i twier­
dzi, że ze względu na osobiste bezpie­
czeństwo opuścił Kraków i przeniósł się 
do Warszawy. W Krakowie dopuścił 
się bowiem uieregularneści w tamtejszej 
kasie oszczędności i musiał uciekać, 
szukając schronienia pod berłem znie­
nawidzonego cara. Niezawodnie chodzi 
tntaj o oszczerstwo, przeciwko któremu 
pau Krysiak podejmie odpowiednie 
kroki. W Austryi korespondencja At» 
las, wydawana przez Sandora Fonje, 
a właściwie Schmula Glanca uprawia 
hecę przeoiwko Ostmarkenferajnowi. 
We właściwy temu pismu sposób, załatwia 
Bię bankrutujące pismo antysemitów tą 
korespondenoyą. „Staatsburgerzeitung“ 
stara się przedłużyć sobie byt oszczer­
stwami wszeehniemieekiemi, ale w Ber­
linie wątpią, ozy nda jej Bię zaohowaś 
swój żywot.

Sprawy polskie.
Rew izyt w  spawie rewelacyi hakatystyeznyoh.

P o z n a ń .  W środę rano na wnio­
sek sądn okręgowego poznańska policja 
kryminalna pomiędzy godziną 7 a 8 
urządziła rewizje w redakoyaob „Dzień» 
nika Poznańskiego“ i „Kuryera Poznań­
skiego“ , oraz w mieszkaniach prywat­
nych redaktorów tych gazet i ich 
technicznego personałn, ogółem przetrzą* 
śnięto 50 ubikacyi. Bewizye stoję w 
związkn z rewelacjami z za knlis ha» 
katystycznyoh. Pan Schoultz sekretarz 
generalny Ostmarkenferajnu, oraz pop 
rusiński Hanyokij zadenuoyowali pana 
Krysiaka, jako publikującego te doku­
menty o kradzież własności „literackiej.“



Podsłuohaaa rozmowa.
B e r l i n .  Wydawca Dziennika Ber« 

lińskiego, pan Franciszek Salezy Kry siak, 
były prezes komitetu politycznego w 
Berlinie, zamierza podobno nie wracać 
już do Berlina, i chce pozostać na stałe 
w Galieyi, gdzie otwiera mu sie większe 
pole działalności. Dziennik swój żarnie' 
rza sprzedać spółce, złoionej z członków 
komitetu politycznego i innych wybit' 
nyoh osobistości w Berlinie. Z jego 
polecenia administrator Dziennika Ber­
lińskiego rozpoczął jui pertraktaoye w 
tym kieranku.

B e r l i n .  Ciekawą rozmową mimo- 
weli w tyehf dniach podsłuchał pewien 
Polak. W przedziale wagonu pierwszej 
klasy pociągu pospiesznego, jadącego 
z Berlina do Poznania, siedziało dwóch 
iydów poznańskich, z których jeden 
był znany J. W drodze do wagonu 
przysiadł sią poseł wolnokonserwatywny 
Kardorff, znany obrońca Ostmärkern 
ferajna w sejmie pruskim i „pogromca 
Polaków.“ Po przywitaniu sią z nim 
pan J .  zapytuje go sią, co to za historye 
dzieją sią z Ostmarkenferajnem. Pan 
Kardorff oświadcza, ie jest to nad wyraz 
smutna historya, która może zadać cios 
śmiertelny Ostmarkenferajuwi. Takich 
rzeczy, jakie wypisywał pan Tiedemann 
wogóle nie powinno sią pisać, a nie< 
słycbaną już jest rzeczą, aby dokumenty 
tej wartości przechowywano w tak 
lekkomyślny sposób w biurze, w którem 
zatrudnia sią ludzi nieznanych i daje 
im sią dostąp do tak ważnych doku­
mentów. Pan Kardorff oświadczył, że 
nie ma zrozumienia dla postępowania 
pana Tiedemanna i uważa, że z panem 
Tiedemannem jest koniec. Szczególnie 
eboiążającem jest, zdaniem pana Kar 
dorffa, popieranie strejków rolnych w 
Galieyi przez CLtmarkenferajn, poma­
gacie w wydawaniu broszur zochydza. 
jących ród Habsburgów, oraz obelżywe 
odzywanie sią o naczelnym prezesie 
Sehwarzkopfie. Pan Kardorff uważał, 
że posłowie niemieccy są w trud nem 
położeniu w sejmie pruskim, bo właści­
wie nie wiedzą, co odpowiedzieć. Po­
ciesza sią pan Kardorff tern, że udało 
się nakłonić prasą do przemilczenia 
całej tej awantury. Gorzej jednak jest 
sprawa z broszurą, która ma być wy­
dana także w języku niemieckim, wów­
czas sprawa będzie dostępna dla każdego. 
Zdaniem Kardorffa szczęściem jeszcze 
jest, że z wydaniem broszury Polacy 
zwlekają, i ozaH aktualności sprawy 
mija. Pan Kardorff żywo zaniepokojony 
też jest tern, eo jeszcze może byó pn- 
blikowanem.

W kołach politycznych berlińskich 
żywo interesują sią na rnzie jeszcze o- 
głoszeuiem zapowiedzianej broszury. Ze 
strony różnych partyi poBlowie infor­
mowali sią już przed dwoma tygodniami, 
kiedy broszura wyjdzie i gdzie można 
ją nabyć. Odwlekanie wydania broszury 
i spóźnione wydanie jej może miąć ten 
skntek, że gdy minie aktualność jej,

1 wywołana akcyą parlamentarną, broi 
szura minie zupełnie bez wrażenia. 
Interesowane czynniki kenieoznie po­
winny wpłynąć na autora zapowiedzianej 
broszury, aby z wydaniem jej sią po­
śpieszył.

Przegląd polityczny.
Konserwatyści przeciw kanclerzowi.

B e r l i n .  W Hildesheimie odbyło 
sią zebranie niemieckiego związku roi’ 
ników, na którem przemawiali posłowie 
Oertel i Hahn. W przemówieniach 
swych ostro atakowali kanclerza. Dr. 
Hahn zarzucał ministrom, że spokojnie 
przyglądają sią agitacyi przeciwko 
monarchii, chociaż poważnie zachodzi 
obawa, czy uda sią obronić interesy 
monarchii przed sztormem demokraeyi. 
W tym wypadku Bismark byłby zu­
pełnie inaczej postąpił. „Od Bathman- 
na Hollwega nie żądaliśmy oprawiania 
polityki partyjnej, lecz polityki objek- 
tywnej. Przyszliśmy jednak do wnio» 
skn, że sami sobie musimy pomódz. 
Potrzeba nam nowej polityki zespolenia 
wszystkich, tak jak to było za czasów 
Miqu8ia pod wpływem związku rolni- 
ków. My chcieliśmy zgromadzić wszyst 
kich patryotów po jednej stronie, tak 
żeby socjaliści i międzynarodowej 
stali po stronie drugiej. Gdyby Beth- 
mann Hollweg był wyd I takie hasło 
wyborcze, skład obecnego parlamentu 
byłby wyglądał inaczej. Rząd obecnie 
nie kieruje, lecz pozwoli s ą prowadzić 
przez większość. Gdyby spotkał nas 
zaszczyt, że Bethmann Hollweg byłby 
jeszcze przez kilka lat kanciarzem, 
musielibyśmy utworzyć taką większość 
narodową, któraby go prowadziła.

Podróże cesarza Wilhelma
P a r y ż .  „Temps“ donosi, że cesarz 

Wilhelm zamierza udać sią do Aten 
na ślub greckiego następcy trony z ru‘ 
mnńską księżniczką Elżbietą do Buka 
reszto. Półurzędowy „Lokalanzaiger“ 
donosi, że w sprawie tej nie zapadło 
jeszcze żadne postanowienie, ponieważ 
jeszcze nie ustanowiono nawet terminu 
ślubu. Corriere delia Serra donosi, 
że cesarz Wilhelm jadąc do Korfu 
spotka sią w Weneeyi z królem wło 
skim.

Manewry floty angielskiej.
L o n d y n .  Mnister marynarki 

Churhill oświadczył w parlamencie, że 
w roku bieżącym nie odbędą sią wielkie 
manewry flotowe, natomiast przedsię 
wziętą zostanie próbna mobilizacya 
trzeciej floty. Zbrojenia te są potrze­
bne, a przez zaniechanie wielkich ma­
newrów poczyni sią także wielkie 
oszczędności.

Walka o samorząd irlandzki.
L o n d y n .  Cała Anglia wzbnrzo- 

na jest uporem nleterczyków przeeiwko 
projektowi o samorządzie Irłandyi. 
Przeciwieństwo przypuszcza walny 
szturm do prezesa ministrów Asqnita.

Poseí konserwatywny Falle zawezwał 
w złożonym wniosku Asquita, by na 
tyehmi&st przedłożył izbie zmiany za­
mierzone przez rząd w sprawie samo> 
rządu irlandzkiego. Asquith o^dał 
oświadczenie, które nawet w szeregach 
przeciwieństwa źrebiły wielkie wraże­
nie. Asquith oświadczył imieniem rządu, 
że zakomunikuje przewidziane zmiany 
po załatwieniu spraw finansowych, lecz 
w każdym razie przed Wielkąnocą* 
Z odpowiedzi ministrów wynika, że 
rząd pragnie stawić mężnie czoło opo- 
zycyi.
Opieszałość senatorów kotollckloh w  Belgii.

B r u k s e l a .  Uchwalona przez 
izbą poselską ustawa szkolna mnsi uzy> 
skać jeszcze zatwierdzenie senatu. Po­
słowie katoliccy mają większość także 
w senacie i chodziło im o to, by usta 
wa ostatecznie została uchwaloną przed 
nowemi wyborami do parlamentu, 
które mają sią odbyć w maju. Na [pierw- 
rwsze posiedzenie senatu posłowie [ka­
toliccy stawili sią tak nielicznie, że li- 
beraławie i sooyaliści uzyskali wię. 
kszość. Wskutek tego wybrano sprawo­
zdawcą liberalnego senatora Fleoheta. 
Tenże pragnie odwlekać jak najdalej 
sprawozdanie.

Powstanie w  północnym Epirze.
A t e n y .  W Chimara w północnym 

Epirze usunięto władze greckie i ogło­
szono samorząd. Powstańcy greccy 
ująli rządy w swe ręce, a na czele rzą­
du stanął były oficer grecki Spiromi- 
nios, były minister grecki Sagrophos 
i kilku greckich biskupów. Rząd 
grecki przestrzega powstańców przed 
nieroawainemi krokami. Epirooi oba­
wiają się rzekomo ze strony band al­
bańskich niebezpieczeństwa dla życia 
i własności.
fw iw iM M b m b —i e a n a e g — a
Najświeższe wiadomości zo świata.

Samobójstwo żołnierza.
B e r l i n .  Ulan Wild, będący do 

osobistej posługi oficera z obawy przed 
karą popełnił samobójstwo.

Pobity przez żołnierzy pruski generał.
B e r l i n .  W Nysie na Górnym 

Śląska zaszedł wypadek, nieznany do­
tychczas w armii pruskiej. Gdy ko­
mendant 24-tej brygady piechoty, ge­
nerał major Boess, chciał zbudzić swych 
dwu służących wojskowych, rzucili sią 
na niego żołnierze i pobili go ciężko, 
poezem zbiegli. Niezadługo potem zna 
eziono zwłoki obn żołnierzy, infante 

rzysty i kawaierzysty, leżące z odoię- 
temi głowami na torze kolejowym. 
Żołnierze odebrali sobie życie z obawy 
przed ciążką karą, jakaby ich nieza­
wodnie spotkała. Generał Boess jest 
ranny, lecz życiu jego nie zagraża nie­
bezpieczeństwo.

Sprzeniewierzenie 100.000 marek.
H a m b n r g. Przedstawiciel pewnej 

firmy hemburskiej, utrzymującej skład 
w kolonii niemieckiej zachodniej Afryce,

niejaki Fuhr, sprzeniewierzył około 
100.000 marek. Udał sią potem do 
Europy. W Hamburgu aresztowała go 
polioya i znalazła przy nim tylko sto 
marek. O reszcie pieniędzy odmówił 
aresztowany wszelkich wyjaśnień.

Polloyanoi berllńsoy.
B e r l i n .  Polioyanci berlińscy wniei 

śli zażalenie do ministra spraw wewnąt 
trznyoh Dallwitza, domagając się znie­
sienia zakazu prezydenta polioyi Jago- 
wa, który nie chce dopuścić do utwo­
rzenia w Berlinie zawodowego stowa­
rzyszenia niższych organów policyjnych. 
Zażalenie minister odrzucił, a prezydent 
polioyi zagroził wydaleniem ze slnżby 
tych, którzy będą popierali rnch zrze­
szeniowy.

Wielki pożar przy placu Aleksandra.
B e r l i n .  Tnż obok dworca przy 

placu Aleksandra wybuchł w jednym 
z domów przy Fanoramastr. gwałtowny 
ogień, powstały w fabryce snkna Fiir- 
stentala. Zanim straż zdołała przybyć 
na miejsce wypadku, tliły się jui schody, 
a dym począł dusić tych lokatorów, 
którzy chcieli przedostać się z wyższych 
pięter na parter. Pomiędzy lokatorami 
powstała panika, gdyż dym  ̂rozchodził 
sią coraz gęściej w domu. Na szczęście 
w ostatnim momencie aadjeehsła straż 
ogniowa, której udało się znieść z wyż­
szych piętr dwanaście znajdujących się 
tam osób, przyezem nikt nie doznał 
najmniejszego uszkodzeniu. Skład firmy 
Fiirstenthal spalił się do szezętn.

[Ofiary wypadku samochodowego.
B e r l i n .  Jedna z ofiar niedzielnego 

wypadku samochodowego, jaki zaszedł 
na drodze do Doberitz, budowniczy rzą­
dowy Otchmer z Szpandawy, zmarł dzi­
siaj. Jego żona i córeczka znajdnją się 
jeszcze pod opieką lekarzy.

Głupi żart.
W ii r z b e r g. W czasie zabawy 

karnawałowej w Geroldshausen pod 
Wurzburgiem odsunęli chłopcy młodemu 
krawcowi Jungowi po cichu krzesło na 
które chciał usiąść. Jung padł tak 
nieszczęśliwie na ziemię, że złamał kark 
i padł nieżywy.

Niebezpieczny szalenieo.
P a r y ż .  W miejscowości Guitres 

pod Bordeaux popadł nagle wędrowny 
kapslusznik niejaki Motbou w szał i 
rozpoczął z okna strzelaninę do prze­
chodzących ulicą ludzi. Pierwsza kula 
ugodziła w głowę żonę lekarza dr. Bei- 
lots, która padła na miejscu, druga zaś 
zraniła ciężko jej męża. Za chwilą padł 
ciężko ranny nauczyciel miejscowy. 
Żandarmerya chciała szaleńca wykurzyć 
z jego kryjówki przy pomocy bomb 
cuchnących, co zobaczywszy Mothou 
oświadczył, że sią podda. Zanim wszakże 
poddał się żandarmom, strzelił jeszcze 
do grupy ludzi, obserwujących go z 
dachu domu przeciwległego. Mothou 
mówił żandarmom, że chciał sią zemścić 
na mieszkańcach za to, że ci starali sią

Dzieci kapitana Granta.
Podróż fantastyczno-naukowa.41)

(Ciąg dalszy).
Po dopelnionem kupnie Glenarvan 

pożegnał swoich „dostawców“ jak 
wyrażał. Paganel, i w niespełna pół 
godziny był z powrotem w obozowiska 
swych towarzyszy ; ci powitali go z 
najżywszą radością, tem bardziej, że 
przyprowadzał tak szacowne i pożądane 
dla podróżnych nabytki. Wszyscy je ­
dli z wielkim apetytem, wygłodzeni z 
przyczyny zupełnego braku zapasów 
śpiżarnianyeh. Robert także się posi 
lii, jui prawie zupełnie powróciwszy 
do sil dawniejszych.

Resztą dnia poświecono na wypo­
czynek i na rozmową o dregieh osobach 
pozostałych na pokładzie Duncana, o 
kapitana John Manglesie, o jego dziel­
nej załodze, wreszcie o kapitanie Harry 
Grant, który niedaleko może sią znaj­
dował.

Paganel ani na chwilą nie odstępo* 
wał Indyanina; nie posiadał sią z ra­
dości, patrząc na prawdziwego Patagoń- 
ezyka, przy którym jak karzełek wy­
glądał ! Zarzncał sd poważnego i łagod­
nego“ przewodnika tysiącem pytań, a 
wszystko po hiszpańskn — i tym razem,

choć bez książki, uczył sią naprawdę, 
naginając do dobrego wymawiania 
często nieposłuszny język, szczęki lub 
gardło.

— Jeśli nie będą miał dobrego 
akcentu — mówił do majora — to już 
doprawdy nie moja w tem wina; ale 
bo i któż mógł przewidzieć, że od Pa- 
tagońozyka będą się uczył po hiszpańsku.

XVI.
R i o  K o l o r a d o .

Nazajutrz, to jest 22 października o 
ósmej godzinie rano, Thaloare dal znak 
do odjazdu. Ziemia argentyńska po- 
między dwudziestym drngirn i czterdzie­
sto drugim stopniem pochyla od zachodu 
na wschód; podróżni więc po lekkiej 
pochyłośoi spuszczali się ku morzu.

Ponieważ Patagońozyk nie chciał 
przyjąć konia ofirowanego mn przez 
lorda GlenarTana, więc zdawało sią, że 
woli iść pieszo jak wielo innych prze­
wodników, tem bardziej, że długie jego 
nogi o wiele mogły ma ułatwiać taką 
podróż. Jednak rzecz się miała inaczej.

W chwili objazdu lhaloave gwizdnął 
w sposób szczególniejszy. Na ten znak 
z pobliskiego lasko przybiegł koń ar­
gentyński bardzo wspaniałej postawy. 
Piękne to zwierzą posiadało wszystkie 
oeohy sslaehetnej rasy ; na wysmnkłej 
szyi miało lekką głową nozdrza szerokie, 
ogniste, nogi pud kolanami grube, ło­

patki wydatne, pierś szeroką, pędny 
długie — słowem wszystkie przymioty 
okaznjące siłę i zręczność. Major jako 
prawdziwy znawca, podziwiał ten śliczny 
okaz rasy patagońskiej, znajdując w 
nim niejako podobieństwo do angiel­
skich koni, zwanych „hunter.“ Piękne 
to stworzenie nazywało się „Thauka“ , 
co w krajowym języku znaczyło „ptak“ 
— i słusznie zasługiwało na to miano 1

Gdy Thałeave jni był na siodle, koń 
skoczył pod nim raźuo, lecz Patagoń 
ozyk jako dzielny jeździec, doskonale 
nmiał nim kierować i powstrzymać jego 
zapał. Przy siodle wisiały dwa narzę­
dzia myśliwskie, używane pospolicie na 
równinach argentyńskich ; jedno zwie 
się „bolas“ a drugie „lazo.“ „Bolas“ 
są to trzy kale połączone rzemieniem, 
na którym w pewnej odległości od sie­
bie są umocowane. Indyanin rzuca to 
często o sto kroków na zwierzą lub nie­
przyjaciela, a narządzie okręca sią około 
nóg i powala istotą ściganą. Jest to 
więc straszny oręż w ręku tamtejszego 
mieszkańca umiejącego używać go z 
niezmierną zręcznością. „Lazo“ znów, 
nigdy z rąk całkowicie nie bywa wy­
puszczane; jest to sznur długi jakie 
trzydzieście stóp, spleciony silnie z dwóch 
rzemieni i zakończony kółkiem żalez- 
nem, przez który sią sznurek przecią­
ga co tworzy niby obręcz, który w 
każdej chwili za pociągnięciem drogiego 
końoa zacisnąć można. Koniec z kół­
kiem zarzuca sią prawą ręką na przed

miot mająon byó pochwyconym, a dra­
gi koniec przytwierdzony do siodła pod­
trzymuje i zaciąga lewa ręka. Oprócz 
tych dwóch orąźów, nzbrojenie Pata* 
gońozyka dopełniał dłngi karabin.

Thaleave stanął na czele orszaku 
i roszono posuwając się to galopem, to 
stępem, gdyż jak sią zdawało, do truch­
tu konie tamtejsze nie były przyzwy< 
czajone. Robert dobrze sią trzymał na 
siodle i wkrótce też rozproszył wszel­
kie pod tym względem obawy Glenar- 
vana.

U samych stóp Kordylierów rozpo- 
cyna się płaszczyzna pampasów, którą 
można podzielić na trzy części: pier­
wsza część ciągnąc się od łańcucha 
Andów, na przestrzeni dwnstn pięćdzie­
sięciu pięciu mil pokryta jest karlo- 
watemi drzewami i krzewami. Drugą, 
mającą przestrzeni crterysta pięćdzie­
siąt mil, porasta bujna trawa i Ciągnie 
się aż do panktn o sto osiemdziesiąt 
mil odległego od Buenos Ayres; od te­
go zaś miejsca do samego morza podróż­
ny stąpa po niezmiernych przestrzeniach 
lucerny i ostu — i to jest trzecia część 
pampasu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



go otruć. Chorego umysłowo mordercę 
umieszczono w zakładzie waryatów.

Wiadomości kościelne.
Ślady zamaohu na biskupa.

C s e r n i o w i e o .  Policya czernio- 
w.ecka stwierdziła, ie w ubiegły czwar­
tek do Czerniowoa przybyło e Rumunii 
dwóch obcych i zamieszkawszy przez 
jeden dzień w hotelu podali jako swe 
nazwiska Mandoszawsku i Karol Abram 
zjas. Obcy ci na poczcie nadali ow® 
sto koron dla biskupa w Debreczynie, 
oraz paczkę, w której znajdował się 
ekrazyt.

Wiece wyborcze.
W ubiegła niediielę odbyły sle wieee 

wyborcze w Książu i Dolsku. Na obu 
wiecach wy brano ponownie tych samych 
Członków komitetu wyborczego powia­
towego. Delegatem wybrano dr. Cali- 
ohowskiego z Kórnika a zastępcą jego 
księdza Wiśniewskiego z Mchów. Na 
obu wiecach przemawiał o położeniu 
politycznem poseł Korfanty, którego 
wywody zebrani przyjmowali burzliwemi 
oklaskami. Udział w wiecach był nader 
liczny, w Ksinżn na wiec przybyło bardzo 
znaczna liczba kobiet.

Listy ludu polskiego.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Kochany Franku! W ostatnim moim 
liście opisałem Ci cudowne miejsce na 
Kaszubach, a w szczególności Swarzewo. 
Dla naszych Braci Rodaków jest to 
wie.ka uciecha, że właśnie ziemia ka­
szubska poszczycić się może cudownemi 
miejoeami, jokiemi jest Swarzewo i 
Ka<warya w Wejerowie. A trzeba Ci 
wiedzieć, ża schodzą się tutaj liczni 
pobożni wierni, aby oddać hołd Panu 
nad pacy i poboźnemi pieśniami uczcić 
Najświętszą Panienkę. Między innemi 
śpiewają „Boga Rodzica, Dziewica“ , tę 
ukochaną pieśń kaszubską, ułożoną przez 
św. Wojciecha, który ziemie kaszubskie 
także nawiedził, aby Ojców naszych, 
trwających podówczas w bałwochwal­
stwie, nawrócić do Wiary świętej. Gdy 
następnie przyszedł w okolice Królewca, 
do Prusaków, został pod Fisohhansen 
niecnie zamordowany. Za to zyskał 
palmę męczeństwa i odtąd przebywa 
w niebie, wśród niezliczonych chórów 
Aniołów.

Lecz dosyć o tern. Kochany Franko I 
pytam się Ciebie, ozy znasz Koziemin, 
Pogutki i Kleszczewo. Zwłaszcza w 
Pogutkaoh za dawnych lat Cystersi 
zbudowali śliczny kościół z wspaniałym 
ołtarzem i piękną fignrą. Gdy wsze­
dłem do wnętrza kościoła, o mało co 
nie oniemiałem, a cd wzruszenia łzy 
stanęły mi w oczach. Rozglądając się 
na wszystkie strony, zauważyłem po 
boku dwie śliczne kaplice. W jednej 
z nich znajduje sic wspaniały ołtarz z 
obrazem, wyobrażającym dusze w czyśon 
i cudnej roboty Pan Jezus na krzyżu. 
Zaś w drugiej kaplicy ujrzałem Serce 
Jezusa i Serce Maryi, jako też piękny 
ołtarz Anioła Stróża. Nadto jest tam 
wielki ołtarz, a tek cudownie piękny, 
że patrząc nań, aż mi się w oczach 
ćmi o. Prawdę mówiąc, przyznać trzeba,

że śliczne jest Piaseczno, ale i Pogutki 
w niczem nie ustąpią. Zwłaszcza^ śpie­
wem ostatnia miejscowość może się 
poszczycić. Dziwnym trafem przybyłem 
bowiem do Pogutek na pogrzeb. W tem 
z chóru słyszę śpiew „Przez czyśeowe 
upalenie". Pytam tedy parafian, kto 
tak wspaniale śpiewa na ehórze. Odpo­
wiedziano mi, że to pan organista ze 
swojemi [córkami. Cześć mu za to i 
chwała, że pielęgnuje śpiew w języku 
nam wszystkim najdroższym.

Z kościoła ndałem się na cmentarz, 
gdsiem nadzwyczaj wiele napotkał ponn 
ników wystawionych dla zmarłych 

; duszpasterzy. Mimochodem pytam te- 
¡Í dy ks. probosseza, na ozem to polega,

1 a on w te słowa do mnie się odzywa: 
Bo parafianie tutejsi wiele księży po 
trzebuję. Nie dawno tu jeszcze jestem, 
a jut wiele zażyłem trosk i zmartwienia. 
Podobnie śp. mój poprzednik ze zgry 

I zoty pożegnał się z tyra światem. A 
I był to ołowiek dobry i nikogo nie u- 
i krzywdził. Lecz tutaj panuje taka 
' choroba, że zawsze coś mają przeziw 

księdza, prowadząc między sobą istną 
wojnę. Mówił, że był na Kaszubach 
10 lat i dobrze mu się tam wiodło, bo 
Kaszubi to złoto wobec niejednych in 
nych wiernych. Jako przykład złości 
ludzkiej, przypomniał ks. proboszcz śp. 
ks. Kellera, który przygotowując dziat 
ki do pierwszej Komumii św., jedno 
z nich dla słusznej przyczyny wyklu­
czył. Wtenczas matka dziecka samo> 
władnie posłała je do spowiedzi i Ko­
munii św. Gdy bogobojny kapłan to 
zauważył, padł bez życia, rażony para­
liżem.

Oto widzisz, kochany Franku, że 
źle dzieje się na świeeie. Lud nie 
czytając gazet, mało przywyka do 
oświaty. Czy więc w tem co dziwnego, 
że jeden z takich mądrali nawet rachu­
nek wystawił księdzu za kolędę?

Ala zapomnijmy o tem. Pracujmy 
usilnie nad naszą Bracią Kaszubską, 
aby pomiędzy nią podobne niedorze 
ezuośoi nie zachodziły. Niech czytają 
pilnie pisma polskie, a szczególnie opie­
kunkę naszą „Gazetę Gdańską“ .

Na zakończenie pozdrawiam Cię 
serdecznie, naszego pana Redaktora 
i wszystkich Czytelników.

Antek z pod kościelnych murów.

Nowiny z naszych stron.
Gdańsk, dnia 28-go lutego 1914.
Zakup koni wojskowyoh. Administra­

c ja  wojskowa zakupywać będzie we 
wrześniu i październiku rb. większą 
ilość pełnoletnich, oiepiokrwistyeh koni 
bądź to pod wierzch, bądź tsż do po 
ciągu dla artyieryi polnej, dla oddziału 
telegraficznego i dla ciurów. Konie 
muszą być 1,52 do 1,66 m. wysokie i 
nie mogą być starsze niż 10 lat. Klaeze 
ciężarne są od kupna wykluczone. Za- 
kapno odbywać się bedzie we wszystkich 
częściach Niemiec. Zapotrzebowanie w 
koniach pokryte ma być wyłącznie na 
publicznych targach.

* 50-letnia Emilia Folohart z Wester- 
platy odwiedził» we wtorek swą córkę, 
służącą przy Gralathstrasse (połowa alei). 
Wracając do domu, natrafiła na wóz z 
mlekiem jadący z Wrzeszcza (Laugfuhr), 
który ją najechawszy, mocno pokaleczył 
i złamał lewą nogę.

* Wóz kolejki elektrycznej, jadący w
środę rano o kwadrans na ósmą na 
torze orońskim, przejechał 16 letniego 
robotnika Pawła G&nskego % Starego 
Sohottlandu. Ciężko rannego chłopaka 
oddano do szpitala, gdzie krótko potem 
zakończył życie,

* Królewskie nadleśnictwo Dcutsihheide 
(?), poczta Lubichowo, przyjmuje do 9 
marca rb. piśmienne oferty na drzewo. 
Oferty zostaną w nadleśaiozów-ce dnia 
10 marca rb. o godz. 9 rano.

* E lbląg. Głuchoniemy szewc Kiiak- 
brodt urządził w sąsiedniej miejscowości 
„miarę głuchoniemych“ , aby mód® łat­
wiej przyjść do grosza. Przedsięwzięcie 
nie najgorzej się powiodło. R. musiał 
nawet przyjąć pomocników, a grosz 
wpływał obficie. Podczas gdy dawniej 
Riickbrodt żył w opłakany ch stosunkaeh, 
obecnie zmienił mieszkania, wydzierża­
wiwszy więcej nbikaoyi itp. Ponieważ 
założyciel misyi i jego sprzymierzeńcy 
zbierają składki także po całej prowincyi, 
więc przestrzegamy czytelników przed 
tego rodzaju wyłudzigrosza.

* K arsin . Piętnastoletni Bronisław 
Żywicki załamał się na lodzie. Tylko 
z wielkim trudem zdołano go wyra­
tować.

* M albork. W pobliżu mostu że­
glarskiego znaleziono ciało kobiety, w 
której rozpoznano robotnicę Gertrudę 
Sass. Znikła ona bez śladu od 25>go 
listopada r. z. i jak to obecnie się wy­
kazało atopiia się w Nogaoie.

‘ K artuzy, W Miraohowie porodziła 
19 letnia Augusta Sohmidtka. Ponieważ 
rozeszły się pogłoski, że dziecko umarto 
w nienaturalny sposób, przeto zwłoki 
odkopano, aby stwierdzić przyczynę 
śmierci. Na[ podstawie tychże posznki> 
wań aresztowano babusię zmarłego 
dziecka, robotnicę Sehmidtke.

* W piątek popołudniu znaleziono na 
polu kobusowskim zwłoki 50 letniego 
mężczyzny. W zmarłym rozpoznano 
włóczęgę Scharbertha z Gdańska, który 
od kilku dni w tej okolicy się włóczył.

* G rudziądz, Pewna robotnica z 
szlacheckiego Linowa zadrasnąwszy eię,
hcials drzazgę sapomooą igły wycią­

gnąć z palca. Przy tej ekazyi dorzu­
ciło się zakażenie krwi, wskutek czego 
nieszczęśliwa zmarła w tutejszym 
szpitalu.

* P rzod k ow o . Na wybudowaniu 
Klossa (?) spłonęło w poniedziałek wie 
ozorem domostwo Antoniego Kraneego. 
Nie zdołano nic uratować. Przyczyna 
powstania ognia niewiadoma.

* Lipusz. Ks. prób. Dunajski za 
łożył rewizję przeciwko wyrokowi, który 
w zeszłym tygodniu zapadł za obrazę 
osoby jego dopuściła się „Danziger 
Neueste Naehrifhten.“

* M iastko. Hamulczy Sehawrański 
wypadł z pociągu i złamał sobie nogę. 
Musiano go odstawić do domu chorych.

* Chełm no. Ciężko nawkdzicną 
została rodzina chałupnika Wulnikow- 
skiego z Małego Czystego. Przed ty 
godniem zachorowało jej trojga dziatek 
na szkarlatynę, z których dwoje umarło 
a trzecie walczy z życiem. W dodatkn 
ojoiec rodziny skaleczywszy się, umarł 
na zakażenie krwi. Boleść stroskanej 
matki jest nieograniczona.

Zebrania Towarzystw
odbędą sic :

w Gdańsku Tow. śpiewu . Lutnia“ odbywa 
swe ćwiczenia w środę punktualnie o 
godz. 9 wieczorem w zwykłym lokalu. 
W  przyszły [czwartek zebranie miesięcz­
ne,

w Gdańsku Tow. gimn. .Sokół* odbywa 
swe ćwiczenia regularnie co śroaę o 
godz. 9 w lokalu p. Steppuhna w Szy- 
dlicach.

w  Wielkich Kackach Tow. lud. w niedzie­
lę, 1-go marca rb. o godz. 4 popo­
łudniu w lokalu p. Tokarskiego.

w Puoku Kółka Roln. w niedzielę 1 mar­
ca bm. o godz. 5 popoł. w zwykłym 
lokalu.

w Szydlicach Tow. Ludowe „Oświata“ w  
niedzielę 1 marca rb, o godz. 5 popoł. 
w lokalu p. Steppuhna.

w Malininie Tow. Ludowe w niedzielę I  
marca rb. ® godz. 2 i pół popołudniu 
w zwykłym ,'lokalu.

w Wielkich Trąbkach Tow. Ludowe w nie­
dzielę 1 - go marca |rb. zaraz po nabo­
żeństwie w mieszkaniu p. Preisa.

w Kościerzynie „Wyzwolenia“ w niedzielę 
1 marca rb. o godz. 4 popoł. w Bazarze.

w  Kościerzynie Tow. Lud. w niedzielę 1 
marca rb. o godz. 4 popoł. w Bazarze.

w Nowemmieście Kółka roln., we wtorek 
3 marca rb. o 1 godz. w poł. w lokalu 
p. Bonny.

w Redzie Tow. Lud. w niedzielę, 1-go 
j. marca zaraz po nabożeństwie u pana 

Wenty. Przybędzie mówca zamiej­
scowy.

w  Luhiszewie Tow. Lud. w  niedzielę 1 m a r ­
ca rb. na sali p. Zimnego.

— Stan wody w  Wiśle wynosił dnia 25 
lutego pod To r un i e m -f- 2,17, pod 
F o r d o n e m  -f- 2,06, pod Ch e ł mn e m 
-f- 2,02, pod Gr udz i ądze m +  2,21, 
pod K u t ż ebr ak  -f- 2 53, ped M a l ­
b o r k i e m -4- 1,74, pod Tsz8we|m
+  2,54 pod Sc h i e we n  hors t  -f-2  52.

Gdańsk, dnia 25 lutego 1914,
Berliński targ na bydło.

Płacono za 1 centnar żyw#j wagi; 
Cieląt 1938 szt.:l klasa: tuczu® 100—106 mk, 

11 klasa: tuczn® i pierwszorzędne cielaki de 
ssania 67— 69 mar., III klasa: średniota- 
czne ale dobre cielaki dopisania 60—65 
IV  klasa: 54—58 mar., pośrednie|®aaki 42—52 

Świń 17773 szt.: 1 klasa: tłuste, mające prze­
szło 3 etnr. żywej wagi — mar., II klasa, 
mięsiste lepszycń ras i krzyżówek tychże 
ważące przeszło 2Ł/2 centnara żywej wagi 
48—50 mar., i i i  klasa: mięsiote lepszych 
ras i krzyżówek tychże do 21/2 centnara 
żywej wagi 47—49 mar., IV  klasa: mięsi­
ste 47—49 mar., V klasa: słabo rozwinięte 
świnie 46—48 mar. V I klasa: macior 
45—46 marek.______________________________

Gdańsk, dnia 24 lutego 1914. 
Sprawozdanie z giełdy zbożowej w Gdeśsky 

Notowania Tow arzystwa „Ceres“.
Pszenica: stała pł. mk. 159—185.
Żyto: staja pł. mk. 151.50,
Jęczmień : stała mk. 142—152.
Owies : słaba pł. mk. 139.50—164.
Otręby pazenne: grube pł. mk. 5,45.
Otręby żytnie: 4,95 za 50 kg.

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 24 lutego 19)4
Pszenica na m a j ..........................  202,50 mk.
Żyto na m a j ...............................  161.25
Owies na m a j ...............................  135 25 _
4,/(1 pruska konsol, pożyczka

państwowa.........................  ,
3ł/s °lo zachodnio - prnskie liaty

zastawne I B .......................  86.60 -
3% zachodnio - pruskie liaty

zastawne............................  77,50 „
Rosyjskie banknoty...................... 216,10

Drukiem i nakładem „Gazety Gdsm 
I akiej“ J. K w i a t k o w s k i e g o  w Gdańsku 
[ Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k  

W i e c z o r k i e w i c z  w Gdańsku.

Dom sprzedaży

Stenzeil
Fischmarkt 28 /34

Największy skład na miejscu
w bojach, flaneli I frysadach w jedynie wypróbowanych dobrych gatunkach. Barchany na koszule i moltony bial© 
i barwne metr ou, ou, 45, 38 i 30 fen. Gotowe koszule flanelowe niebieskie, brunatne i szare mk, 6.00, 5.50, 5.00, 4.00, 3.50. 
Gotowe koszulo barchanowe barwne i w paski mk. 2.50, 2.00, 1.80 1.60, 1.30, 1.10. Koszule i kalesony trykotowe
z ciepłą podszewką wełnianą i wigoniową mk. 6.00, 5.00, 4.00, 3.00, 2.50, 2.00 i 1.60. Prawdziwie futrzana odzież spodnia 

po bardzo mzkich cenaoh. Japy I kamizelki włóczkowo dla pań i panów mk. 5.00, 4.00, 3.50, 2.75, 2 25.
W ełna do robienia pończoch, rękawiczki i pończochy.



6000 małych pudelek Kola-Dultz darmo!
Chciałbym chętnie każdemu, kto ma słabe nerwy, f  

przesłać próbę środka mego. Wzmacnia on nerwy 
i poprawia tem stan zdrowia tak bardzo, że się człek 
czuje rzeźwym i przedsiębiorczym; jak nim z natury 
być powinien. Kola-Dultz ma oprócz tego zacho­
wywać nerwy od osłabnięcia w  przyszłości. W e 
własnym interesie każdego czytelnika niniejszego 
ogłoszenia, który nie posiada znakomitych nerwów, 
albo który nuży i męczy się łatwo lub cierpi na ból j 
głowy, albo bezsenność, życzyłbym sobie, aby 
Kola-Dultz popróbował, a prawdopodobnie rzekłby 
jak wielu innych:

Ja  wcale nie mam nerwów!
Najlepszymi nerwami są właśnie te, które się wcale 

nie 'dają odczuwać. Kola-Dultz jest przyjacielem 
nerwów. Jest przyjemny w  użytku, a skutkiem, 
jego trwałe wzmocnienie. Kola-Dultz jest zupełnie 
nieszkodliwy i zalecają go tak mężczyznom, jak 
kobietom i dzieciom. W iek przytem nie odgrywa 
roli. Jest to rzetelny preperat na wzmocnieniefner- 
wów. Kola-Dultz jest wszędzie na miejscu, gdzie 
nerwy nie dopisują lub dolegają, albo się'jakkolwiekbądi inaczej odczuwać dają nie­
przyjemnie. — Jest jedyny, nieporównany !

Proszę napisać do mnie natychmiast pocztówkę i zażądać przysłania darmo Dudełka 
próbnego. F

I  D n i t z ,  B erlin  ISO- 3 3 , A  fet-: § 15,

Śledzie
Prim a ¡¡»elita mis 42, —
H ale pełne „ „ mk. 40 —
M at; asy Jarm onth  „  sak 3 9 ,--  

poleca

Karol Fierke w Oliwie
Tel. 56. y| Gdańska — Danzigrstr, 10 — 11. Teł, 56.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

i  Bank Kaszubski I
T T  Eingetr. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

w W e j h e r o w i e  (Neustadt W Pr.)

udziela pożyczek
pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje

d e p o z y t a
► plącąc od takowych od dnia zło-
► żenią do dnia odbioru 4 °lo do 
\ stosownie do wypowiedzenia-

[ Z A R Z Ą D :
$ A. Chmielewski. Maksym. Nickel. Stobbe.

S x x x x x r x x x x x x x x x x x x x
m

l Bank Indowy w Nowemmieście
przyjmuje depozyta (oszczędności) i płaci

S  4  i 4 'b  p r o c e n t
$  według: ugody.
®  Adres pocztowy:

8  Bank ludowy zo Nsumark, E.G .tn.u.H .
in Neumark W p r

a  Zarząd.
S ,  Ks. Prób. i. Batke. J. Wojciechowski. J. Wachowski.

Skł dajcie oszczędności
następujących spółkach związkowych -.
Chmjelno, Bank ludowy. E. G. m. u. H., Chmielno Wpr.

W
1.2.
3.
4.
5. 
-6. 
7.

9.
10.11.12.

13.
14.
15.

16. 
S7. 
18. 
19.

Gdańsk, Bank ludowy, E. G- m. u. H., Danzig. 
Grudziądz, Bank, E. G. m. u. H , Graudenz Wpr.
Inowrocław, Bank ludowy, E. G. m. b. H., Hohensalza. 
Kartuzy, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Karthaus Wpr. 
Kościerzyna, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Berent Wpr. 
Nowemiasto, Bank ludowy zn Neumark. E. G. m. u. H., 

Neumark Wpr.
Pakość, Bank Indowy, E. G. m. u. H., Pakosch.
Pelplin, Bank ludowy, E. G m. u. H., Pelplin, Wpr. 
Skarszewy,Bank ludowy. E. G. m. u. H., S c h o e n e c k  Wpr. 
Sopoty, Bank ludowy, E. G. m u. H., Z o p p o t,
Staniszewo, Bank ludowy E. G. m. u. H., Stanischewo 

p. Mirchau Wpr.
Starogard. Bank ludowy, E. G. m. u. H.. Pr. Stargard. 
Stężyca, B*.nk ludowy, E. G. m. u. H., Stendsitz W p r .  
Śliwice, Vclksbank fiir Gr. Schliewitz und Umgegend.

E. G- m. n. H., Gr. Schliewitz Wpr.
Tczew, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Dirschau.
Toruń, Bank Indowy, E, G. m. u. H., Thorn,
Tuchola,* Bank, E. G. m. u. H., Tuchel Wpr.
Wejherowo, Bank Kasznbsk i, E. G. m. n. £L, NeustadtW

prasowaną
d o s ta rc z a  z a  etr. p o  1,65 
p r z y  20 o t r .  po 1,60 
K a ro l FJerke w Oliwie, 
ul Gdańska- Danzigerstr.10 11.

Telefon 56.
Własna waga wozowa o pojemn 
_________ do 150 ctr

Kto przyśle mi 50 ten.
w liście

odbierze darmo i franko 
156 8tron gruby najpiękniej­
szy polski śpiewnik świa­
towy i mój najnowszy! 
wspaniały iłlustrowa- 
ny polski Katalog na 

zegarki, łań­
cuszki, ślubne 

obrączki, 
skrzypce, bar-' 
monijki, gra-, 
mofony, poi-' 

skie płyty, brzytwy,

i rewolwery, 
obrazy, 

krzyże ksią­
żki,kołowce. 
maszyny do 
szycia i wie­
le innych.

Adres:
J Strzelecki, Posen,

“Alt er Markt 47 W.
Otytrórz
:: o ©osy
i nie pozwól się 
krzykaczom 
wywieść w 
pole, gdyż 

wszyscy Pola­
cy  wyrokują 

jednogłośnie iż wiele pieniędzy 
zyska każdy kuoujący u mnie. 
Jasnem jak na dłoni jestibędzie, iż 
taniej niż gdzieindziej sprzedaję.

Żądajcie darmo i franko 
wspaniały polski cennik, a każdy 
zdumieje, gdy się przekona o 

tanich cenach.
Adrcc: '■-'He » -»n im  T d g n e r ,  

Berlin, Paulstr. 8,

Piękność
oddziaływa, delikatna, piękna 
twarz, różowe, młodziutkie wej­
rzenie i biała, piękna płeć Wszyst­
ko wvtwarza

lilio wo-mleczne mydło

Stesksnpferd-Seife,
szt. 50 i. Skutek jeszcze powiększa

krem „Dada“,
który czerwoną, popękaną skórę 
robi białą i miękką. Puszka 50 fen. 

do nabycia:
Langgar łenapotheke, LanggartnlOó 
Kats-Apotheke, Długi R yn e k  39 
Apotheke zum englischen Wappen 
Apotheke z. Altstadt, Holzm arkt 1 
Alb. Neumann, Długi R yn e k  3 
W. Gaswier, Altst. Graben 19/20 
Minerva Drogerie, 4. D am m  4 
Br. Schulz, Schichaugasse 7 
Th. Stylo, Fischmarkt 1— 3.
Arhur Otto, Langebriicke 10/11 
Max Braun, Gr. W o llw eb e rg . 21 
Emil Ru8chau, Milchkanneng. 2 
Rob. Kosko,(¡Heilige Geistg. 18. 
Oskar Boismard, K a ssu b .M arkta l

Właściciele bydła
używają obecnie wszyscy 
w skutku świetnie dcś 
świadczonego, fosforowego 
środka pastewnego

u„ P i * a m i ! n
"hem. fabryki VofS & C#. 
Frankfurt a. M. „ P r a m i n “ 
jest prawnie »strzeżony 
i naśladownictwo podlega 
karze. Do nabycia: w Chy 
lonii u Emila KUwikow« 
skiego, piekarnia, w PHoku 
u Franciszka Lsssnana, 
piekarnia, w Wi sunie u 
Piotra Bnrezyka, piekarnia

wszelkiego
rodzaju kupuje po naj 
wyższych cenach i 
przyjmuję je także do 

garbowania

Albert Graf,
skład skóry i skórek 

ulica Szeroka 7 a 
narożnik Laternengasse.

Skórki wszelkiego ro­
dzaju kupuję po naj 
wyższ cenach Przyj­
muję je także do garb.

Ucznia
mającego ehąó wyuczenia 
się drukarstwa, z porządnej 
rodziny, przyjmie natych­
miast lnb od 1 go kwietnia 
1914 roku

„Gazeta Gdańska“
Gdańsk,Grobla Przedmiejska 49. 
<vorstadt!scher Grabę., Nr. 48

E. S o m m e rfe ld a
kowieńska, ruska, brunatna, 

zielona i żólia

tabaka eo zażywania
uznana od wszystkich za 
najzdrowszą i najlepszą.

Dla odprzedających bardzo 
niskie ceny.

Wysyłam na próbę 9 funt. 
paczkę poczt, za zaliczką.

Eugen Sommerfsld, 
daw.Otto Alberty, Grudziądz 
fabr.tabaki do zaży w. zał. 1859 

Zastępców  poszukuję.

r— i i u ir— if— i

Kto szuka:
pracy,
posady,
służby,
mieszkania,
dzierżawy,
zbytu towarów,
reklamy wyrobów.

Kto potrzebuje:
urzędników,
rządców,
ekonomów.
pomocników,
czeladników,
kucharzy,
kucharek.
pokojówek,
służby.

Kto Ulico:
wynająć mieszka 
nie, kupić lub 
sprzedać gościniec, 
handel, gospodar; 
stwo ftd, pożyczyć 
pieniędzy lub po­
dać cośkolwiek do 
wiadomości ogółu,

najprędzej i najtaniej
uzyska to przez

o g ł o s z e n i a
w „Gazecie Gdańskiej“
naj uskutecznię j szem
piśmie w Gdańsku 

i na Pomorzu.

K=H=3Z=H=3I

Z powodu zaprowadzenia
obuwia jednolitego

i z braku miejsca sprzedaję

wszelkie o b u w i e  
o r a z  i n n e  t o w a r y  

po nadzwyczaj zniżonych eonach.

i  S. ARENDT w Kartuzach.

*u

S e r  t y ł ż f c k i
piękny i smaezny. cd 30 d# 70 fen. — szwajcarsk 
od 90 do 1 20 mk — margaryna od 50 do 90 fen 
— marmelada i miód od 50 fen pooz. — smalec od 5P 
do 74 fen — kawę paloną od 1.20 mk pocz poleca

V. Holz
w L bark u — Lau - nbur /  i. Pomna., Stolowr-dr. 3.

Odsprzedającym odpowiednio taniej.
Słomę prasowaną wszelkiego rodzaju oraz sieczki
polecają b a r d z o  t a n i o  na dostawę natychmiastowi 
i późniejszą wagonami do wszelkich stacyi kolejowych

Franz Max Leidhold, G. m. b. H.
Tel. 46 i 48. S i r a l o i t m d  Tel 46 i 48.

Jeduckm dm otm j]
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NIEPRAWDOPODOBNE, A PRZECIEŻ PRAW- 
DZIWĘ! Wszyscy ci, którzy pragną doznać szczę­
ścia, uniknąć swego przeznaczenia, zdobyć sobii 
miłość ukochanej kobiety, wogóle uzyskać wszyst­
ko, czego człowiek pragnie; odkryć najgłębsze ta­
jemnice, dowiedzieć się, co się w sąsiednim domu 
dzieje, wykorzenić pijaństwo i samogwait (onanizml 
i inne rozmaite zboczenia; mieć stale szczęści« 
w grach i loteryi, pozyskać władzę nad innym/

'------ “*11- ludźmi, we wszelkich handlowych przedsięwzię­
ciach mieć stale powodzenie i t. d. i t. d. niech zażądają wy­
stania im dzieła w języku polskim, które ich o tem pouczy 
Dzieło to wysyłam darmo, jedynie za zwrotem wydatków W 
kwocie 75 fen,, które nadsyłać należy w liście w markach pocz- - 
towych pod adresem: I. TOURJAEN psycholog, Bruksella J13 
Centre, Boite oostale ¡25 Belgia...
Książka drukowana jest w polskim języku. Listy fraf 
kować należy 20fen. znaczkiem, gdyż idą one za granicA

Książki kaszubskie!
0 Panu Czorlińscim 

co do Pucka po sece jachoł
na papierze kredowym . . . .  2,50 mk.
na papierze zwykłym.................. 2,— „

Jak w Koscerznie koscelnygo obrele ■ . . — ,75 „
Jasiek z K n i e j i ................................................-  ,25 „
Kaszuba pod W id n e m ........................ ....  —  ,25 „
Ludność kaszubska w ubiegłem stuleciu . . —,90 „
Zarys ogólnej pisowni I składni pcmorsko-

k a szu b s k ie j........................................... 1.—  „
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki 

lub pobraniem pocztowem (Nachnabme).
Na porto i opakowanie liczyć należy od każdej 

marki 10 fen., zaliczka 20 fen. więcej.
Adres nasz:

Gazeta Gdańska —  Danziy.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazetą Sdańską/


